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MARY A STUDNICKA.

Dla chwały Twojej...!
Takam jest Panie, jagódka mała,

! Jako la, skryta w leśnym m chu!
Lecz dla Twej chwały będę śpiewała 
Dopóki w piersiach tchu!

Boś ty Pan w ielki! Księżyc i słońce 
ł  gwiazd m iliony na niebios tle,
To tylko liche Twej chwały gońce,
Którą Ci Stwórco Tw ój wszechświat śle. 

Tg moc objawiasz wichrów poszumem,
' Hukiem wzburzonych morskich fal —

Któż Cię o Panie! pojm ie rozumem,
Gdyś myśli ludzkiej granice dał?...

Chwałę Twą głoszą plaszkowie leśni, 
Kielichy kwiatów ślą Ci swą woń —
Ty słuchasz serca wdzięcznego pieśni, 
Przenikasz dusze, jak  morską toń ! 

Pochwalne hymny szepcą Ci drzewa,
Barwą przecudną lśnią łąk kobierce, 
Skrzydlata rzesza pieśni ci śpiewa 
Kocha Cię tylko  —  człowiecze serce!...

Tobie nie trzeba hymnów stworzenia, 
Nie żądny jesteś świata piękności,
Tyś sam Przyczyna tajna istnienia, 
Ty mojej tylko pragniesz miłości!...

Tyś mnie ukochał —  wiem to o Pa n ic! 
Choćźein maleńka, odróżnisz mnie,
Usłyszysz serca korne wołanie,

® dusza moja wielbić Cię chee!
Więc, choćżem Panie, jagódka mała, 
Którą moc Twoja ukryła w pył,
Choć miłość moją  — ja k  cichość sama, 
Chcę, byś mą pieśnią uwielbion był!... 

Grybów 1918.

Praca.
Praca! twarde, szorstkie to słowo! Natuira ludzka 

zżyma się i stroni odeń, bo praca skłonnościom naszym 
wręcz przeciwna. Po upadku pierwszych rodziców na
szych pracę dał Bóg- Adamowi jako karę dla zepsutej
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natury —  lec z  i jak o  jed en  z  na jpotężn ie jszych  środ
k ów  dla. opanow an ia je j, d la d źw ign ięc ia  się. P raca  
też b łogosław ieństw em  stała się ludzkości. W szys tk ie  
prawdzi w ie w ie lk ie  dzie ła  przez n ią pow sta ły  i p rzez nią 
trw ają . „B ez  p racy  n iem a k o ła c z y "  m ów i daw ne p rzy 
słow ie, a d rugie  doda je : „k to  nie pracuje, n iech  nie 
je “ . D ziw ne też d op raw d y  —  d laczego  ty lu  ludzi nie 
ty lk o  p racy  nie szanuje, le c z  przec iw n ie  —  lek cew aży  
ją  i to n ies te ty  zw łaszcza  u nas w  Polsce. G dzie indzie j 
np. w  A m eryce , tak  zw an y  ,,cz łow iek  p ra c y "  dum ny 
jest z tego , że pracuje, że ta  praca  ow oce p rzyn os i —  
u nas p rzew ażn ie  dużo jes t ludzi, k tó rz y  w styd zą  się 
tego , że pracują, owszem , rad z ib y  to  u k ryć  —  m arze
niem  ich je s t dojść do tego , b y  m ódz przestać nakon iec 
pracow ać. M ylne to je s t  po jęc ie , że b oga c tw o  upoważnia 
do p różn iactw a, i  że  to  p różn iactw o jes t tak im  wfcaśmie 
zaszczytem  i chlubą. N iechże B ó g  broni naszą o jc z y 
znę Po lskę od takich, b oga tych  p różn iaków , bo z  mieliby 
w ięce j s zk od y  b y ło  ja k  pożytku . N ie  k a żd y  jednak, 
k to  na w łasne ży c ie  zarab iać nie potrzebu je, znaczy , 
że nic nie robi. R óżn e  są rod za je  pracy. C zy ż  ty lk o  
ta  dobra, co d la  w łasnego  chleba.? Im  m niej sjię musi 
m yśleć o sobie, im m n iej p racow ać dla -siebie, tem  
w ię c e j d la  drugich , d la  O jczyzn y , dla społeczeństwa. 
S ien k iew icz  n ie p racow a ł na życ ie , a  ileż u czyn ił d la 
nas w szystk ich , pisząc, sw e p iękne, m ądre książk i, k tóre  
k rzep ią  nasze serca i budzą go rącą  m iłość .O jczyzny. 
N asz N acze ln ik  K ośc iuszko  nie chodził do fab ryk i, a  ileż  
u czyn ił d la  Po lsk i, łącząc w szystk ie  s tany  w  jednej 
w spólnej m iłości i w a lce  za wolnlość ma-tki-Ojczyzmy! 
N iech  k a żd y  pracuje ja k  umie, ja k  m oże, ja k  B óg  mu 
p rzykaza ł, dając tak ie  a n ie inne obow iązk i —  nie 
zazdrośćm y nikomu, szanujm y się w za jem n ie  w szyscy , 
bo w szyscyśm y  rów n i jak o  dziec i Boże. Z a  nas wtszyst- 
k ich  tek  za .najw iększego pana, ja k  i -najuboższego ro 
botnika. tensaim P an  Jezus K re w  N a jśw ię tszą  przelał, 
w ięc  nie daw a jm y do serc naszych przystępu  pogar
dzie an i zazrośc i ty lk o  •

niech k a żd y  czyn i co każe  Duch B oży  
A  całość sama się z ło ży . A . M . '

A choć nam tutaj ciężko, —  źle,
Człek tylko wzdycha lub się smuci,
Nadziei przecież nie trać, —  nie!...
Po każdej zimie wiosna wróci.
Pow róci wiosna, z nią szczęście, blaski, ziele, 
Uśpioną ziemię obudzi wesele. Gnjlewiaaka.
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Walne Zgromadzenie.
Statu t S tow arzyszeń  pracow n ic przepisu je, aby 

w  p ierw szym  kw arta le  roku odbyć W a ln e  Zgrom adze
nie. Jest to jeden  z na jw ażn ie jszych  paragra fów  statutu, 
na k tórym  op iera się działa lność każdego  zrzeszen ia, 
c zy  to o celach ośw ia tow ych , c z y  ekonom icznych , czy  
innych.

W alne Zgrom adzen ie, to w ładza  p ierw szej instancyi 
od  k tó re j za leżą  rze c zy  podstaw ow e każdej organ iza 
c j i ,  jes t ono panem  ży c ia  i śm ierci k a żd ego  zrzeszenia, 
a n aw et m ożna pow iedzieć , że tam gd z ie  nie zw ołu je  
się W a ln ego  Zgrom adzen ia , o rgan izacya  w łaśc iw ie  nie 
istn ieje, lub zosta ły  ty lk o  skorupy, czerep, k tó ry  dycha  
ostatkam i sil i każde j chw ili m oże zakoń czyć  sw oje m i
zerne życ ie . Jeżeli k ilku  jednostkom  udało się ob jąć 
w ładzę w  S tow arzyszen iu  ja k iem k o lw iek  do te g o  sto
pnia, że one nie lic zą  się zupełnie z taką  w ładzą , jaką  
jest W a ln e  Zgrom adzen ie, w tenczas in sty tu eya  oparta 
na statucie zam iera, statutem  jes t w o la  jednostek , do
sadniej m ów iąc, rząd  w  S tow arzyszen iu  p rzyb iera  fo r 
mę tyrańską, a  co za tem  idzie, n ie jedn ostk i służą in- 
stytuey i, a le cała in sty tu eya  jednostkom .

T a k  zdych a ły  bardzo p iękne poczęcia  w  na jroz
m aitszych  dziedzinach  życ ia  społecznego, a zaczęło  się 
od tego , że zan iedbano zw o ływ a ć  W a ln ych  Zgrom a
dzeń, lub zw ołano je  nareszcie ja k b y  na pogrzeb  da
nej instytuoyi. U derzano w ted y  w  dzw on  żałobny, w y 
głasza jąc aż do złudzenia pow tarzane zdan ie: „U  nas nic 
$ię nie da zrobić, bo nie ma lu dzi11. I  rzeczyw iśc ie  nie 
by ło  ludzi, bo ich n ik t nie w oła ł. A  na leża ło  przecie 
p rzyna jm n iej raz w  rok  w ezw ać  w szystk ich  członków , 
by  zobaczy li dorobek  roczn y  danego S tow arzyszen ia , 
albo też  p rzyszli z łopatą i m iotłą  i usunęli śm iecie, ja 
kie się w  ciągu  roku nagrom adziło.

W  ostatn ich latach ob ją ł nasze m iasta i w iosk i po
tężn y  ruch na polu  o rga n iza c ji. P raw ie  w  każde j m ie j
scowości jest począ tek , skrzyku ją  się ludzie i zaczyna ją  
dzia łać grom adą.

Tu  i ów dzie  znać robotę pow ażną, odbyw a ją  się 
zebrania, coraz częściej powtarza, się s łow a: S tow a rzy 
szenie, W yd z ia ł, p rzew odn icząca, sek retarka  itp. G dzie
indziej dop iero zaczęto  się zb ierać, a le jeszcze  się 
w szystko  rozłazi i nie trzym a  k lipy . W  obydwu w yp ad .

Maryśka.
(Dokończenie).

Marysia słuchała, nic nie odpowiadając. Cierpiała spo
kojnie, siedząc albo o  żąc na stolicy koło okien. Czekała, 
aż przyjdzie śmierć. Młoda bj-ła, świat się je j dopiero co 
uśmiechać ]>cczął, a dziwna rzecz, jak ten świat nietyLko 
je j nie nęcił, lecz owszem bardzo ją  miorział. N ie tęskniła 
za niczem, niczego nie żałowała, była dziwnie obojętna na 
wszystko. Jeśli czego pragnęła, to śmierci, aby się już raz 
usunąć matce /. oczu i aby nie być nikomu zawadą.

Zaglądały nieraz na nią sąsiadki. W ywnętrzały się 
przed nią ze skargami, litowały się, przyczem nie obeszło 
się be/, płaczów, jak to zazwyczaj czyni rodzaj niewieści. 
.Maryśka (achała na to,- ale jej to beki babskie nie były 
miłe. Czuła wstręt do nich. Zbierała ją ochota, by spysko- 
wać te płacźki, ale się miarkowała, bo poco ludziom robić 
na złość. Powiedziała im przecie:

—  Czegóż płaczecie? niema, ■ co płakać. Mnie się nie

kach potrzebne będzie W a ln e Zgrom adzen ie, aby  d źw i
gnąć to, co Się w ali, albo b y  nadal c iągnąć budowę, 
je że li poprzedn ie la ta  w yk a za ły , że w arta  i na leży  da
le j p racow ać. N ie  pow inno być aińi jednego  .Stowarzy
szenia, k tó reb y  nie odby ło  najpóźn iej do końca marca, 
zw ycza jn ego  W a ln ego  Zgrom adzen ia.

O kooperatywizmie.
(Dyekusya).

Jednej niedzieli na zebraniu w Stowarzyszeniu X. 
ks. patron rozpoczął dyskusyę: „O  kooperatyw ie11, odwo
łując się do dwóch pogadanek, wydra kowanych w  „K o 
biecie Polskiej11 w  nrze 11 i 12 roku 1917.

Najpierw ks. patron zapytał się, ozy wszystkie sto
warzyszone ten artykuł czytały. N iestety, pokanało się, że 
na, 50, ty lko 20 ustęp odnośny w  gazetce przeczytały, za# 
kilka zaledwie zastanawiało się nad tem, co to jest koope
ratywa i jakie są kontyści, które członkom przynosi.

Ks. patron rozpoczął zatem od wyjaśnienia szczegó
łowego, na czem zasadza się takie stowarzyszenie spoży
wców, poczem zwrócił się z zapytaniem, czy  która ne sto
warzyszonych nie zabierze głosu w tej sprawie.

Zwykło pnzy dyskusyach panuje na sali głuche mil
czenie, ale przecież tym razem znalazła się taka odważna 
osoba, która powstała ze siwego miejsca i poprosiła o głos.

—  Ja tylko chciałabym zapytać —  zaczęła —  dla
czego we wszystkich krajach nie zaprowadzono takiego 
stowarzyszenia, bo kiedy to daje zyski biednym ludziom 
i nic nie kosztuje, to przecież trzeba zakładać wszędzie 
kooperatywy, żeby się nam wszystkim dobrze działo.

Dalej mówić nie mogła, bo w  sali powstał gwar, co 
widząc ks. patron, zadzwonił, prosząc, aby wszystkie nie 
mówiły na raiz, ale pojedynczo zgłaszały się do głosu.

—  Czy takie sklepy, jak  te, co zakładają niektóre 
nasze Stowarzyszenia, są także kooperatywą? —  odezwał 
się jakiś głos z kąta sali.

Ks. patron obydwie kwestyo podniesione zapisał i po
prosiwszy imowu o milczenie, zabrał się do ich wyjaśnienia.

—  Bardzo słusznie zapytała się jedna z was, dlaczego 
wsr.ędzie nio zaprowadzają kooperatyw? Byłoby to takie 
proste i mądre zarazem, żeby w ten sposób robotnicy wzięli 
się do poprawy swego losu. A le nie myślcie, żeby ta rzecz

litujcie, bo ja  się śmierci nie boję. Mnie tu niczego nie luto. 
Bo ja  se myślę, że jak umrę,, to pójdę tam (tu rękę pod
niosła w  górę) i zobaczę Pana Jezusa. I  pójdę se do N iego 
i chycę Go temi rękami za nogi i tak ścisnę, że mnie nikt 
nie oderwie. A  cizegóżby ja  się bała? a bez cóż w y mnie pła
czecie?

Sąsiadki ścichły zdumione, ale i zawstydzone trochę.
—  Nie boi się śmierci, no wiecie —  szeptały, kiwając 

głową.
Jednego przecież Maryśka się bała, jeden w ielki ból 

serce je j ściskał. Bólem tym był brat je j Franek.
—  Ej ten Franek, ten Franek, żeby on był inakszy. 

Zmamił się chłopiec do czysta i co tera? —  trapił się sto
ry Wiercimak. Zwątpił zupełnie, żeby jeszcze co z tego 
człowieka być mogło. W yrzucał mu nieraz w  oczy łajda
ckie życie i bluźnierstwa, gdy Franek przychodził zaglą
dnąć na siostrę, ale to było, jakby kto grochem rzucał 
na ścianę.

—  N ie starajcie się w y o  mnie, to już moja rzecz —- 
odpowiada Franek, zły, że mu gazda rozstrząsa sumienie.
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wymagała w ielkiego rozumu i energii. Tu wszystko budo- 
jv a<‘ muszą sami ko operatywiści, cegiełkę po cegiełce za
siadając. Pionierzy Rochdalscy nie oglądali się na żadną 
pomoc. Hasłom ich było: „W ziąć  swoje sprawy w  swoje 
"łasne ręee“ ; z drobnych centowych oszczędności uzbie- 
■ali, mały fundusik, z którym  rozpoczęli operacye pieniężne, 
oparte na rozumnej rachunkowości. Śmiało powiedzieć mo- 
z,|a, że gdyby ci ludzie, bez trudu przyszli do posiadania 
i*'.! sumy, którą rozpoczynali, gdyby  ją  naprzykład wzięli 
'■. możnego opiekuna, sprawa cała nie byłaby postą
piła naprzód z taką wytrwałą energią.

"  kooperatywie przeciwnie, mają sami członkowie 
•Iroluiemi ofiarami założyć podwaliny, a potem zwolna ce
giełkę po cegiełce budować, nie spodziewając się odraz u 
.wielkich zysków, jak ten człowiek, k tóry 17. trudem zasadza 
drzewko, choć wie, żo dopiero za lat kilkanaście korzy- 
•Mnc będzie z jego  usług. Jeżeli zaś on nie doczeka, kortzy- 
st-ać będą z niego ci, co po nim przyjdą, Przypuśćmy, żo 
k'-,>iKTatj-wista zakupił w  sklepach swego Stowarzyszenia 
|(,waru za 600 K  dla siebie i swojej rodziny. W łaściwie 
P :hiak te towary kosztowały 540 K , zatem o 60 K  przyspo- 
p-ył majątku stowarzysizeniu. M ógłby te 60 K  z końcom ro
ku odebrać jako należny mu procent, jednakże składa je 
jako swój udział w  kasie stowarzyszenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa. Trzeba zaś wiedzieć, że zarząd wypłaca 
°d kapitału, k tóry cizłonkowie składają, tyłku jakiś piro- 
-ent umówiony, np. od 100 K , 5 K  rocznie.

Zatem to 60 K  złożone przez robotnika jako udział, 
Przyniosą mu 3 K  procentu, czyli, gdyby co roku, zakupu
jąc towar, oszczędzał sobie tę sarną sumę, to po latach 20 
■wiałby złożonych udziałów około 1.600 K  wraz z pro
centami.

Umyślnie podaję wam ten obrachunek, żebyście się 
dowodnie przekonały, że chociaż kooperatywni sama obra- 
fta °lbrzymiemi .sumami, to dochód każdego członka nie 
Pfl odstawia, się tak pokaźnie, zwłaszcza w  początkach. 
Robotnik, k tóryby nie dbał o dobro ogółu, opuściłby koo
peratywę, bo przecież wygodniej kupić w bliższym sklepie, 
albo na kredyt u żyda, choć lichy towar nabyć.

Otóż cały rozwój stowarzyszenia zależy na tem, by 
jaknajwięcej ludzi zrozumiało, że pnzez kooperatywę wzbo
gacą swój kraj, a zatem i  siebie pośrednio. T e  olbrzymie 
fabryki kooperatywne, których powstaje w  A nglii kilka 
każdego .roku, są urządzone jaknajbardziej hygienicznie 
■ izutrudniają całe masy robotników dobrze płatnych, bo

Gdyby to była gaździna, napyskiowałby jej, by stuliła gębę, 
a lf dla. starego miał jeszcze jakie takie uszanowanie.

—  Dajcie mi pokój, niech was o to głowa nie boli —  
,Jrrmił się, potem brał-kapelusz i ruszał precz z domu.

Dał mu nakor.iec gazda, spokój. M e  dała mu go je- 
ftt&kż.> Maryś. To była bolączka, z którą nie chciała i nie 
m0gła. zejść do grobu. To  jedno jeszcze zrobić, a potem iść 
^  Pana Jezusa Gdy je j księdza w ozili z wiatykiem , pro- 
' lia go, aby pogatlai z Frankiem. Szukał go ksiądz po zao
patrzeniu, ale nie m ógł go nigdzie znaleść. Zniknął, jak 
kamfora. Szukali go ludzie, co się zeszli na tę w ielką 
chwilę, ale zadanrao. N ie chciał Franek z księdzem, się spot
kać i koniec. Gdy przyszedł na drugi dzień, robiła mu 
wyrzuty.

— - Ir, co mi pleciesz, co mi ksiądz —  odmruknął, ja 
^iein, co mam robić.

—  Franuś... braciszku... czemu się ty  Boga nieboisz..

Daj mi spokój, siebie patrz! Co ci do mnie.

— No jakże, kiedyś mi brat...

zysk cały idzie nie na wzbogacenie kapitału, ale na w y
nagrodzenie robotnika. T e  towary, które .napływają wprost 
do składnic kooperatywy-, to nie jest jakaś licha żydowska 
tandeta, ale co tylko można dostać najlepszego, a utrzy
maniem tego. towaru w  umiarkowanych cenach, przociw- 
działa się niesumiennemu podnoszeniu cen.

Kooperatywa, wi:mosi gmachy dla robotników, mające 
być ogniskami oświaty, a także* sanatorya, szpitale i do
my zdrowotne w  górach lub pad brzegiem morza.. Jednern 
słowem pod każdym względem pracuje nad podniesieniem 
robotnika, który zwolna z wyzyskiwanego proletaryusza, 
przeradza się w  wolnego i pożytecznego -obywatela kraju.

Tam, gdzie ludzie nie uznają ogólnych celów, a tylko 
swój własny, chwilowy interes, tam kooperatywa udać 
się nie może. I  to jest odpowiedź, dlaczego ten ruch nie 
objął jeszcze wszystkich krajów. Co do nas, dalecy jeszcize 
jesteśmy do pojmowania, czem jest kooperatywa. Nasze 
drobne usiłowania założenia sklepów w  stowarzyszeniach, 
nie są. jeszcze kooperatywą, tak jak  to widzicie. Raczej 
na tej zasadzie oparte są Kółka rolnicize, które organizują, 
zbyt dla ludności w iejskiej, ale i te Kółka walczą, u nas 
z wiel-kiemi trudnościami. Gdyby kobiety lepiej zrozu

miały korzyści, jakie płyną rz kooperatywizmu, dąłoby się
7. pewnością w iele w tym  kierunku zrobić ku pożytkowi 
naszego społeczeństwa.

Na tem zamknięto dyskusyę, która wywołała wielkie 
zainteresowanie wśród stowarzyszonych i niejedna już dzi
siaj przemyśliwa nad tem, jakby to było dobrzo, żeby po 
wojnie ludzie u nas przejrzeli i z całej siły do takiej po
żytecznej pracy się zabrali. Z. Z.

W  fabryce.
W spomnienie z wygnania.

Huk, turkot, nie do 'Opisania... W  wiellkioff, iwidinych 
salach stoi po sześć w arszta tów  tkack ich . D aw n ie j s ie 
dzieli p rzy  nich sami m ężczyźn i, a dziś ich m iejsce za 
ję ły  k ob ie ty  i  d z iew częta . T w a rze  w yb lad łe , smiutne, 
o c zy  gdzieś patrzą, w  dali ku pagórkom  Sudetów , ja k b y  
■wyglądały końca  te j strasznej w o jn y . Sale oddzielone 
są. od siebie ty lk o  cienkiemu ścianam i lub słupami, środ
kiem  ciągn ie się d ługi k ory ta rz , dlrfcwi n igdzie  niema, 
a i brak ścian, p row adzących  do kory ta rza  ze sal. P rzed

—  N o to co z tego.
—  Ciężko mi z tem umierać... okropnie ciężko...

Milczał. Oczy utkwił w podłodze i pogwizdywał, a ra
czuj syczał przez zęby. Potem cedził bezmyślnie:

—  Ja na Saksach nie z takimi gadał, jak w y  tu wszy
scy. Ja nic od takich słyszał, że dusza to jeno czysta para 
tak, jak u psa, u konia —  a Bóg? —  kto go  fam wie...

— - Jezus Marya! —  krzyknęła Maryśka —  Franek! 
coś ty...

•Tuż nie dokończyła. Ból, jaki ścisnął jej serce, był zbyt. 
gwałtowny, aby go mogła przemódz. Potoczyła  się na po
dłogę, z płuc buchać poczęła, strumieniem krew. Gazda 
z gaździną przybiegli z kuchni co żywo na ratunek, lecz 
nadarmo.

W krótce anielska jej dusza uleciała do nieba, do Pana 
Jezusa, aby Go chwycić silnie za nogi i trzymać i już nigdy 
nic puścić więcej...

Franek  uciekł z domu, aby  nie słyszeć w yrzutów , że
zabił w łasną siostrę.
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każdą  robotn icą le ż y  k o lo ro w y  w zór, według' k tó rego  
tkać musi jedw abną  w stęgę, A  żm udna to  praca, bo 
cien iutk ie n iteczk i r<wią się za każden i siln ie jsze in po
ruszeniem.

W  fabryce, ruch... k toś rzucił pogłoskę, że  oddalać 
m ają robotn ice d la  braku p racy  i zakazu sporządzania 
w yrobów . Jasnowłosa, Hanka, d z iew czyn a  z  po lsk iego  
m ałego m iasteczka, siedzi p rzy  w arsztacie  zam yślona, 
palce przeb ierają n itk i z uwagą, a m yśl i ucho łe<wi 
n iespokojn ie każde głośn ie jsze  słowo. „C oś  dzisia j nie 
słychać p ieśn i11, zau w aży ła  jakaś starsza kob ieta , Cze- 
szka, _ ..Kom u chcia łoby się śp iew ać w  ta k i c zas !“  
odpojw iedziała po czesku je j  sąsiadka. „N a s  muszą 
za trzym ać w  fa b ry ce44, p od ję ła  rozm ow ę p ierw sza, 
„w szak  nasi m ężow ie .całe la ta  pracow a li tu n ienagan
nie, m am y drobne dzieci, a  jeść  trzeb a !14 „Peiw n ie zo
staniem y, nam  się z p raw a n a leży  tu m iejsce44 z  naci
skiem  rzek ła  jedna z n iem ieckich robotnic, „H anu ś44, 
„H a n u ś , zaczyna j pifeśń poranną!44 d a jy  ś łę  s łyszeć  
po lsk ie  g łosy . O j n ie  do śpiewu b y ło  Hance. Podn iosła  
sza firow e o c zy  w  stronię w ie lk iego  k rzy ża  na ścianie 
i d rżącym  głosem  poczę ła  nucić: „K ie d y  ranne iwstają 
zo'-ze44. —  N ig d y  w  tych  salach dotąd  n ie  słyszano po l
sk iej m od litw y , to też dziewczęta, z ć a l ic y i  i p racow n ice 
Częszk i, w tó ro w a ły  je j z  najb liższych  sal i m im o k le 
kotu  (w arsztatów , s łow a  pieśni b ie g ły  z iz b y  do  iizby. 
H anka śp iew ała  p iękn ie, a rów nocześn ie uważała, by  
w zoru  nie zm ienić i pa lce je j rów no przesuw ały  n itkę 
za  n itką, dobierając, k o lo ry , w skazane przez deseń. 
T e g o  daru nie m o g ły  je j w yb a czyć  d z iew częta  n ie
m ieck ie i czeskie, jedw ab  nie sp lą tany u ła tw ia ł fą j 
pracę i zaw sze w ieczó r  m iała  n a jw ięce j m etrów  w stęg i 
na kole. Często n ie obeszło się bez drw i nok. szyderstw  
i śmiechu tow a rzyszek  z ubogie j d z iew czyn y , k tóra  
przed najazdem  M oskali z rodziną opuścić musiała 
ciche, po lsk ie m iasteczko... ______

P rzed  południem  sk rzypn ę ły  dr7,wi w chodow e fa 
bryk i. W y ra z  n iec ierp liw ego  oczek iw an ia  w y b ił  s ię na 
tw a rzy  w szystk ich . Hanka, raz w raz podnosiła  o c zy  na 
Chrystusa, w iszącego  na ścianie. D yrek to r  fab ryk i, su
ro w y  N iem iec, przechodził od .warsztatu do  w arsztatu  
i k on tro low a ł robotę. P r z y  H ance za trzym a ł się d łu żej, 
b adaw czo  spojrza ł na w zó r i w stęgę , a, biednieniu d z iew 
częciu serce tłuk ło  się g łośno (w  piersiach, ze  strachu. 

.W ieczorem  zeb ra ły  się. po p ra cy  robotn ice w  sali. Tu

—  W yście ją zabili —  powiedział na odchodnem —  nie 
trzeba je j było wypychać do fabryki.

Już więcej do ich domu nie wrócił. Gdy Maryś leżała 
w trumnie, przyszedł jeno pod izbę i patrzył pracz okno na 
płonące gromnica1 i na marmurową, twarz umarłej. W  eza- 

■sie pogrzebu kroczył na ostatku, jak zatraceniec, lub zapo
w ietrzony; każdy w ytyka ł go palcami. W e wsi nie miał już 
co. robić; nikłby przed n im .drzw i nie uchylił..Opuścił więc 
wioskę, nikomu nie powiadając, gdzie i w jakim celu od
chodzi.

Minął cały rok od tego czasu. Właśnie była pierwsza 
rocznica śmierci Maryśki. Dzień walał się posępny we 
mgłach i w ilgoci Na łące p. niżej cmentarza baw iły się 
dz;eci w  „skrywanego44. N ie zważały wcale, że w  pobliżu 
cmentarz i wypraw iały nieznośny zgiełk. W  czasie zabawy 
poszedł ti aj starszy z nich chłopak pod płot cmentarny 
i wydrapał się u.i sztachety Przyłożył rękę na oczy i pa
trzył w stronę mogiłek. Patrzył coś długo i ciekawie. Zau
ważyły dzieci, że coś widzi, więc uspokoiły się i cichaczem 
podeszło, ku sztachętonr, zazimając przetz szpary do środka.

odazyta.no im  zarządzen ie w o jsk ow e  i w ym ien iono na
zw iska  tych , k tó re  odda lono z fab ryk i. M im o śn ieżycy  
i wichru H anka b ieg ła  raźno do domu. M iała w  duszy 
radość, wesele. W o jn a  w ygn a ła  ją  z o jc zyzn y , z  matką, 
i k ilk o rg iem  drobnego rodzeństw a  tu łała s ię  po k ilku  
w ioskach  m oraw skich , cierp iąc g łód , n iedostatek  i nę
dzę1. Dziejwczę szukało za jęc ia  napróżno, tu w ym agano 
innych w iadom ości, tam  w ięce j la t  — - a w szędzie  talki 
natłok  robotnic, ale teraz, teraz... w łaśn ie stanęła 
w  drzw iach  m ieszkania. ,,I cóż Hanuś, zosta jesz?44 
zabrzm iał g łos m atki. „O  m oja  nmtuś zosta ję  do w y 
jazdu  w  fab ryce  i od  dziś mam brać dw ie  ko ron y  dzien
nie w ię c e j!44 m ów i z radością Hanka. „ A  nie m ów iłam , 
że trza c ierp liw ie  szukać rob o ty  i (w ytrw ać, o c ierp li
w ość ci i teraz pom ogła44. „T a k . tak  m ateczko, lecz  
nadew szystko ten  bo lesny Chrystus w  fab ryce , co  ze 
ściany p a trzy  m iłosiern ie i u czy  w  spokoju  p racow ać 
i c ie rp ieć !44 _ A . T .

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Biała. (Z aw iązan ie  K o ła  służących  przy  stow arzy- 

niu). W  n iedzie lę  din. 20 styczn ia  odby ło  się w  ..Domu 
k a to l.44 p ierw sze zebranie „ K  o ł a  s ł u ż ą c y  c h“ , k tóre  
ks. Pa tron  M. za ło ży ł p rzy  naszem  S tow arzyszen iu  dla 
służących w sze lk iego  za jęc ia  z B ia łe j, B ielska i oko licy . 
P o trzeb a  tak ie j organ,izacyi już odclawma daw ała się 
odczuć. M łode, n iedośw iadczone, w  obcem  m ieście, 
psute p rzez otoczen ia  i złe dziew częta , tra c iły  te zasady 
i obycza je , k tó re  rodzice zw yk le  poczciw i na wsi, sta
rali się w szczep ić  w  dusze ich có rek ; nadto  tu taj bez 
op iek i, uciskane przez rozm aitych  służbodaw ców , czę
sto pozbaw ione słuchania słowa. B o żego  i M szy  św., 
w yzysk iw an e  —  deptane w  swoich  uczuciach r e lig ij
nych  i narodow ych , p rzed s taw ia ły  sm utny obraz za
niedbania ze  strony naszego społeczeństwa. N ic  dzi
w nego, że służące z radością spieszą do sw o jego  koła  
i w  p ierw szym  dniu w p isów  zapisało się i dało składki 
na 8 m iesiące ju ż 112 służących. W  ten sposób S tow a rzy 
szenie d z iew czą t i kobiet, pracu jących  w  B ia łe j zgrom a
dza w szystk ie  pracow n ice dobrej w o li, o rgan izu je  je  na 
podstaw ie swoich sta tu tów ; Dom  zaś ka to lick i jest 
dość obszerny, a b y  pom ieścił iinstytucye, k tóre są p o 
trzebne w ed łu g  regulam inu K o ła  służących, jak : .biuro

Zobaczyły jakiegoś człowieka, klęczącego na grobie. Grób 
był Maryśki Opodal walał się w  trawach kapelusz, z ra
mion człowieka opadała na ziemię czarna, długa pła
chetka. On sam nie, zważał na nic. Pochylił g łow ę ku ziemi 
i modli! się w  skupieniu. Czasami wyrywało się z ust jego 
ciche, zduszone łkanie.

Nazajutrz była niedziela. Magda, służąca od Wierci- 
maków wybrała się wczas rano na godzinki. Zobaczyła ja
kiegoś człowieka przy słuchalnicy. Spowiadał się bardzo 
długo, pytał ustawicznie księdza, coś mówił półgłosem. 
A  kiedy odszedł oct słuchalnicy, blady był, ja,k trup i łzy 
miał w oczach. Dziw iła się Magda, kto to być może. Zda
wało się jej nieraz, że gdzieś, kiedyś w  tem ubraniu kogoś 
widziała. Nie mogła jednak dostrzedz twarzy. D opiero,.gdy 
człowiek ten odszedł od słuchalnicy, pounala go. Poznała 
i serce się jej zatrzęsło. Był to Franek. Zaraz też opowie
działa po wsi kobietom, co się stało.

—  To  mu Maryśka wyprosiła u Boga m ówiły roz
rzewnione —  to pewnie Maryśka.

X. st. s.
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pośrednictwa pracy, schronisko dla. służących bez za
jęcia. i t. p. D la tego  zw racam y się do w szystk ich  słu
żących : Ł ą czm y  się i o rgan izu jm y się, bo ty lk o  w  orga
n iza c ji siła, bo ty lk o  w  zgod n e j łączności pod  okiem  
naszych czcigodnych  kap łanów  nasze szczęście tu i po 
śmierci.

Inw ałd  (ad  Andrychów ). P ragn iem y podzie lić  się 
z W am i, d rog ie  ko leżank i, tą  m iłą. now iną, że i u nas 
zosta ło za łożone S tow arzyszen ie  d z iew czą t ka to lick ich  
pod w ezw an iem  „K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j" . D otąd  
m ia łyśm y 3 zebrania. N a  p icrw szem  zebraniu dn 2. gru 
dnia z. r., oprócz m ie jscow ego  ks. kanon ika i pań nau
czyc ie lek , b y ł rów n ież inspektor szkolmy ks. S tan isław  
K arbow sk i z. W adow ic , k tó ry  w  gorące j p rzem ow ie w y 
kaza ł potrzebę stow arzyszan ia  się. K s. K an on ik  zachę
cał obecne do w stępow an ia  w  szereg i S tow arzyszen ia , 
a p. k ierow n iczka  szk o ły  żeńskiej w  In w a łdzie , p. F ran 
ciszka M lkolaszków na, w y g ło s iła  od c zy t o korzyściach , 
jak ie  da je  S tow arzyszen ie. H ym nem  „M y  chcem y B o g a "  
zakończono p ierw sze zebranie. N a  drugiem  zebraniu 8 
grudnia z. r. przystąp iono u roczyście  do za łożen ia  S to
warzyszen ia . Na. początku  zapisało się 90 d z iew czą t i za
raz w ybrano z pom iędzy  n ich W yd z ia ł. Patronem  na
szego  Stowarzyszenia je s t ks. kanon ik J ó ze f Caputa, 
w icepatronem  ks. Jan  N ow ak .

Ks. Patron  przem aw ia ł na tem  zebraniu o w za je 
mnej m iłości w  S tow arzyszen iu . H elena L ip ow sk a  w y 
głosiła, dek lam aeyę ,.0 spoko jn y  bądź, spokojny, d rog i 
kraju  nasz". P ró b ą  śpiewu pieśni zw ią zk ow e j „G d y  co 
raz ciem niej w  ko ło  nas“  zakoń czy łyśm y to  drugie z e 
branie.

N a  trizeciem zebraniu dnia 13 s ty czn ia  b. r. 'Odśpie
wano. na począ tek  H ym n „M y  chcem y B oga ", a. po p rze
m ów ien iu  ks. Pa trona  u słysza łyśm y ś liczn y  w yk ład , 
w yg ło s zon y  p rzez p. nauczycie lkę B. K oz łow sk ą , w  k tó 
rym  wykazała, nam obow iązk i d z iew czą t polsk ich  
w zg lędem  siebie. Pozna łyśm y, jak  powinno, się w y ra 
b iać silną w o lę , dbać o porządek  w  domu, o czystość 
duszy i ciała, ok a zyw ać  dobroć serca.. D w ie  członkin ie 
w y g ło s iły  d ek lam ac je  „B oże  ł z y “  i „N ie p o d le g łe j" . D y- 
skusyą na tem at w yk ładu  i  dekk im acyi, oraz śpiewem  
pieśni zw ią zk ow e j zakończono zebranie.

Za łożen ie naszego S tow arzyszen ia  zaw dzięczam y 
w  p ierw szym  rzędzie ks. kan. J ó ze fo w i Capucie, k tó ry  
będąc ju ż 15 la t u nas proboszczem  usilnie stara, się 
o dobro sw ych  parafian . Z a  je g o  staraniem  założono 
u nas kasę R a iffe isena , w ybudow ano śliczną szkołę, za
łożono straż pożarną. W dzięczność nasza za. za łożen ie  
Stowarzyszenia, n a leży  się tak że  n iestrudzonej p raco
w n icy  na. polu  ośw ia ty  k ierow n iczce  szk o ły  żeńskiej p. 
F. M ikołaszków n ie. D op iero  druga rok  je s t pośród nas, 
a  już tak  w ie le  dob rego  dla. naszej w iosk i zrobiła, a  je j 
praca jest ja k b y  złoto, gd y ż  pochodzi, z  kocha jącego  
serca, k tó re  p ragn ie w id zieć  w  naszej w iosce ośw iatę, 
dobrobyt, razem  z re lig ijnością , każdą  w ięc  w o lną  chwi- 
lę pośw ięca tej p racy. Uznanie za pracę należy-.się tak 
że księdzu Janow i N ow ak ow i, k tó ry  p ragn ie  pod
nieść w  naszej w iosce śp iew  i pracuje w  S tow arzysze
niu jako  k ie row n ik  K ó łk a  śp iew ack iego . M ie jscow e p. 
nau czyc ie lk i chętnie p o d z ie liły  pom iędzy  siebie pracę 
w  S tow arzyszen iu . .W  takich warunkach, m anty w  B o
gu  nadzie ję , że S tow arzyszen ie  pom yśln ie ro zw ija ć  się 
będzie.

C złonkin i Anna* Rusinkówna..

Izdebn ik . (S tow arzyszen ie  ka to l. d z iew czą t). W  n ie
dzie lę  dn ia  16 grudnia 1917 r. od b y ło  się zebran ie uro
czyste S tow arzyszen ia , pośw ięcone pam ięci N acze ln ika

narodu Tadeusza Kościuszk i. W  p rzygo tow an iach  do 
w ieczoru  pom aga ły  m ie jscow e panie nau czyc ie lk i 
Wanda. M alicka i Anna  K o fiń ska . Zebranie zaga iła  sło
wem wstępnem  p. K o fiń ska , opow iedzia ła  pok ró tce  
ko le je  ży c ia  N acze ln ika  narodu i je g o  znaczen ie w  hi- 
s to ry i po lsk iej, a  szczegó ln ie  o stanow isku Kościuszk i 
w obec w łościaństwa. K o leżan k a  M arya  K ru pów na w y 
g łos iła  ze zrozum ien iem  w iersz: ..Pogrzeb  K ośc iu szk i". 
Grupa d z iew czą t w  k rakow sk ich  stro jach  oddeklam o- 
w ała  w iersz Chodźki.: „Z  podań litew sk ich ", a. sekre
tarka M ałg. M aryanów na od czy ta ła  kron ikę, b y  ob e 
cnych gośc i zazna jom ić z pracą  w  stow arzyszen iu . 
W  zebraniu bra li też udział cz łon kow ie  Zw iązku  
chłopców . W y d z ia ło w y , J ó ze f Pasek  od czy ta ł o  „N o 
b il ita c j i  Bartosza G łow a ck ie go ". P rzew od n ic zą cy  W ła - 
dysław  U n ze itig  w yg ło s ił w iersz: „Śm ierć K ośc iu szk i", 
sekretarz Zw iązku  chło-pców W in cen ty  T u rek  przed 
staw ił gośc iom • w ażn ie jsze w yp a d k i w  ich Zw iązku  od
czytan iem  kroniki. K ó łk o  śp iew ack ie  pod  k ierow n i
ctw em  p. K o liń sk ie j w ykon a ło  udatn ie szereg  pieśni. 
Skrom ny ten w ieczo rek  p rzyn iós ł 90 K . dochodu, 
k tó re  przeznaczono na pow iększen ie b ib lio tek i 
Zw iązku.

W  n iedzie lę  30 grudnia. 1917 r. odegrała, m łodzież 
naszych Z w ią zk ów  w  Izdebn iku  „J a se łk a ", przygot-o- 
wano p rzez  S iostry  S łużebn iczk i p row adzące Ochronkę, 
i udzie la jące śpiewu w  kó łku  śpiew ackiem  Zw iązku  
naszego. W  jasełkach  podoba ły  się n iezm iern ie M arya 
K rupów na w  ro li k ró la  Kaspra. S te fan ia  N orków n a  
w  roli Bartosza, bardzo dobrze g ra ła  grupa dziew cząt, 
p rzedstaw ia jąca dusze w  otchłan i przed p rzy jśc iem  
Zbaw icie la , ładną b y ła  końcowa, scena pokłon  trzech 
k ró lów , k tórych  odegra ły : Marya. K rupów na, J ó ze fa  
G w oździów na i W ik to ry a  Turkówm a. P o  jasełkach  ode
grano jeszcze  m a ły  hu m orystyczny  obrazek : „C es ia  
i B arbara ", w  k tó rym  g łów n ą  ro lę  m iała kol. Ju lia  K o 
pyt ówn a.

Całość rob iła  n ad zw ycza j dobre w rażen ie, ..Ja
se łk a " b y ły  przez S ios try  św ietn ie  p rzygo tow an e  i do
brze prow adzone i ta k  się podobały , że musiano je  je 
szcze trzyk ro tn ie  pow tarzać, zaw sze p rzy  przepełn ionej 
w ie lk ie j sali. Z  naszej strony n a leży  się też słusznie 
w ie lk a  w dzięczność dla S ióstr za p rzygo tow an ie  „J a 
s e łek ". Z p rzedstaw ień  „J a se łek " uzyskano na czys to  
460 kor., k tó re  częściow o p rzeznaczy liśm y na zasilenie 
kas obu Z w iązków .

Sekretarka  Po l. S tow arzyszen ia  ka to lick ich  
d z iew czą t w ie jsk ich  w  Izdebn iku  

M a łgorza ta  M aryanówna.

K rak ów . (P o l. S tow arzyszen ie  katol. robotn ic pod 
w ezw . N . M. P .). P o  dw um iesięcznej p rzerw ie : w aka
cy jn e j rozpoczęto  zebrania w  lo k a lu  p rzy  ul. K rupn icze j 
w n iedzie lę  16 w rześnia. Z  początku  fr e k w e n c ja  była 
słabszą, dop iero  od listopada zw iększy ła  ̂ się. Członkiń 
u by ło  k ilkanaście dla. rozm aitych  p ow od ów , natom iast 
w  grudniu p rzy ję to  10 n ow ych  . stow arzyszonych- 
O gó ln a  liczba  c z łon k ów  w ynosi .102, oraz kandydatek
17. K ó łe k  starszych u tw orzono. 6. Dnia 2 grudnia, prze
prowadzono- na W a l. Zgrom adzen iu  .w ybory , na. k tórych  
p rzew odn iczącą  w yb ran o  St. M orawską. Zebran ia, u roz
m aicone w yk ładam i i' zabawam i o d b yw a ły  się każdej 
n ied zie li m ięd zy  4— 8 g. B ib lio teka  otwarta-, b y ła  od g. 
3— 4. W  p ierw szą  n iedzie lę  każdego  m iesiąca zw o ły 
wano u roczyste zebran ia w szystk ich  członkiń. W y k ła 
dów , pogadanek , o raz nauk treści re lig ijn ych  odby ło  

się 27.
Praca w  poszczegó ln ych  działać!) przedstaw ią się
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/jak następuje: K ó łk o  Eucharystyczne p ow ięk szy ło  się
0 9 kandydatek . L ic z y  obecnie 33 członków . W  2-gą 
n iedzielę każdego  m iesiąca przystępu ją  w spóln ie  do Sa
kram entów  śś., poczem  od b yw a  się w spólne śniadanie, 
oraz pogadanka p. D unajew sk ie j na tem at czc i N . Sa
kramentu. Zaś w  czw artek  pop rzed za jący  zebranie o- g . 
7 -w ieczorem  w  kap licy  p rzy  ul. S zu jsk iego  z nauką 
Patrona ks. Jana Danka.

K ó ł k o  ś p i ę  w  a. c k i e lic zy  18, członkiń. P ró b y  
odbyw a ją  się dw a ra zy  w  tydzień . S tow arzyszone na
leżące do k ó łk a  śp iew ały  w kościele paraf, na Piasku 
w czasie sumy i n ieszporów , oraz na w ieczorkach  i po

siedzen iach  m iesięcznych..
S k 1 a cl n i c  a t  o w a r ó w pod zarządem  p. K o 

narskiej zakupiła 500 m. barchanu po 4 kor., k tóre  roz- 
sprzedala m iędzy, członków . Zakupiono nadto 300 kg. 
kaszy  i 5 tuzinów  par pończoch. U ła tw iono też  nabyw a
nie c iep łe j o d z ie ży  jak : swe-aterów, kam aszy i pończoch.

D la  in form ow ania się w  sprawach stow arzyszen ia , 
oraz dla nabycia w praw y w prow adzen iu  obrad, posta
now ił W yd z ia ł urządzać w  drugą n iedzielę m iesiąca, ze
branie samych stow arzyszonych  pod przew odn ictw em  
St. M oraw skiej. Zebrań takich  odbyło  się dotychczas 
dwa z licznym  w spółudziałem  członkiń.

iDn. 11 list. urządzono w  domu robotn iczym  w ie 
czór Kościuszkow sk i z urozm aiconym  program em . Zaś 
dn. 30 grudnia obchodzono u roczyście  łam anie się 
opłatk iem , na k tóre  p rzyb y ł prezes Zw iązku  ks. L u 
dw ik  K asprzyk , oraz grono zaproszonych  gości. Po  
odegraniu  dw óch  krótk ich  ob ra zk ów  scen icznych 
„P r z y  żłóbku*.", oraz „P ow itan iu  roku 1918“ , ro z loso 
wano pom iędzy siebie. 80 fa n tów  spożyw czych . T o w a 
rzysk ie  zebranie p rzec iągnęło  się k ilk a  godzin , zosta
w ia jąc, u uczestn iczek  m iłe w rażen ie.

M oraw ica (k o ło  K rak ow a ). (Z e  S tow arzyszen ia  
d z iew czą t). N ie zb y t  daw no, bo dop iero  w  jesien i ubie
g łe g o  roku  zaw iąza ło  się nasze S tow arzyszen ie  d z ie 
w cząt. Jak  na początek  zapisało się dosyć dużo, bo 
przeszło 100. Zebran ia odbyw a ją  się praw ie co n ied z ie 
lę  w  budynku szkolnym , położonym  tuż obok  kościoła , 
pod k ierow n ictw em  ks. J óze fa  Jam roza. W  zeszłym  

.m iesiącu urządzono w yb o ry  do W ydzia łu . N a  p rzew o
dn iczącą S tow arzyszen ia  uproszono jednię z SS. F e li-  
cyanek,. m iejscow ych  nauczycielek . Zastępczyn ią  przew . 
wybrano. M aryę Tarnow ską, sekretar. A gn ieszk ę  Szczu- 
ków nę, zast. A g a tę  W oźu iaków n ę, skarbniczką M agda
lenę P aw łow ską , zast. K a ta rzyn ę  Dukaiówmę, radnym i: 
W ik to ry ę  Pażdżioró..wm ę,.Kim eguudę O drżyw o lską  i .Ma
ryę  Pieniąźkó.wnę. .......

W  n iedzielę dn. i 3 styczn ia  'S tow arzyszen ie  w z ię 
ło udział w  obchodzie u roczystości dwudziiestopięciole- 
'cia pracy duszpasterskiej w  parafii, ks. P ra ła ta  Pa ją - 
ezew sk iegd : naszego proboszcza i Patrona S tow a rzy 
szenia. Jedne z d z iew czą t p od ję ły  się ozdobienia kośc io 
ła i sali szkolnej nartę uroczystość.

W  u roczjb tem  nabożeństw ie uczestn iczyło całe S to 
w arzyszen ie. O godzi 3 przyszed ł do Sali szkolnej, prze- 

•' k'ęłmonęj tłuniem  ludzi. ks. P ta ia t w  tów arzys tw ie  ksję- 
s tw a  liad zin -iłlów  i innych gości. Chór (dziewcząt S to
w arzyszen ia ' p row adzony przez M atkę P rze łożoną  SS.
1 elicyan.ek odśp iew ał piękną 'p ieśń pow ita lną. P o  p rze
mówieniu jednego  z gospodarzy , imieniem ' S tow a rzy 
szenia w ypow ied z ia ła  słowa szczere j podzięk i za prace, 
trudy i znoje, .jakie dla dobra m łod z ieży  C zc igodn y  ks. 
.Prałat ponosi, jedna z dziew czą t, poćzeiu w rę c zy ły  d z ie . 

'W ezę ta  ks; P ra ła tow i'sk rom n e  dary , także  i od S tow a 
rzyszen ia , w śród k tó rych  szczegó lną  ks. P ra ła tow i spra
w ił'n iespodziankę p ięk n y  b rem arz. W zru szon y  za  ozna

ki czc i i p rzyw iązan ia , d z iękow a ł ks. P ra ła t w szystk im  
zebranym  w  serdecznych słowach, a w  szczególności 
zw róc ił się w  przem ów ien iu  do zorgan izow anej m ło
d z ieży  m ęskiej i żeńskiej z życzen iem , b y  w  S tow a rzy 
szeniach kato lick ich  pod kierunkiem  kap łanów  uczyła 
się iść w' życiu  d rogą  cnoty  i sum iennego spełniania 
obow iązków .

N a da lszy  program  uroczystości z ło ż y ły  się: śpie
w y, dek lam acye i przedstaw ien ie „J a s e łek " przez dziec i 
szkolne. Sz.

R ok ów  (k o lo  W adow ic ). Spieszę się podzielić  z bra- 
tniem i stow arzyszen iam i w ie lką  radością, bo o to  u nas 
w m alońskioj w iosce za staraniem K siędza Patrona 
Franciszka Żaka z W adow ic  i pani nauczycielk i 
M. Albińskie.j zosta ło zaw iązane ..S tow arzyszen ie d z ie 
w czą t", cło k tó rego  n a leży  19 z naszej w ioski, a z sąsie
dnich w iosek  W itan ow ic  i B ab icy  11 d ziew cząt. J est-je 
szcze w  naszej w iosce kilka n ienależących , ale marny 
w Bogu nadzieję, że się w kró tce  zapiszą,

IV  n iedzie lę  dnia 18 styczn ia  od  b y  i o się uroczyste 
o tw arc ie  S tow arzyszen ia , na k tó re  łaskaw ie p rzyby li: 
inspektor szko lny  ks. Stan isław  K arbow sk i, ks. prof. 
K az. Rospond i nasz czc igodn y  ks. Patron , a także 
z siostrzanego stow arzyszen ia  z W ad ow ic  p. R oszk ow 
ska, p. R ipperów na  i S iostry  zakonnice z W adow ic. 
N a  otw arciu  b y li także obecni naczeln ik  gm iny  Jan 
Jończyk , p rzew odn iczący  R a d y  Szkolnej m ie jscow ej, 
P io tr  H arm ata i nasi rodzice. R ano w ysłuchałyśm y 
M szy św. w spóln ie, a  popołudniu o godz. 3-ciej odbyła  
się u roczystość otw arcia  w  p iękn ie ozdobionej sali 
szkolnej. P o  odśpiewaniu pieśni „D z is ia j tu u nas w e 
soła n ow in a " w yg ło s ił s łow o wstępne ks. Patron , w y 
raził sw o ją  z p ow odu  utworzenia- S tow arzyszen ia , ra
dość i w y jaśn ia ł cel tego  stow arzyszen ia .

Poczem  nastąp iły  dek lam acye, przep latane p ie 
śniami: „P ieśń  g ó ra la " , „M y  chcem y B o ga ", N a  w o 
d z ie "  i oko licznościow em i zastósow anem i do obecnej 
chw ili, a •odśpiewanemi na m elodyę kolend. Ks. Inspe
k tor p rzem ów ił do nas bardzo serdeczn ie, w yra ża jąc  
swą radość, że  w  tak  m ałej w iosce, gd z ie  przed paru 
la ty  nie było  nadziei u tw orzen ia  szk o ły , —  dziś m am y 
szkółkę, u- k tó re j n ie ty lk o  dziatwa, pobiera naukę, ale 
i m y  starsze d ziew częta  k rzep im y ducha i w zbogaca 
m y nasz umysł. W  końcu ż y c z y ł  pom yś ln ego  rozw oju  
naszemu stow arzyszen iu  i w ytrw an ia  do końca. W n a  p. 
R oszkow ska  w  bardzo p iękn ych  słowach zapewniała 
nas o życz liw ośc i bratn iego stow arzyszen ia  z W adow ic 
i ż y c zy ła  nam „szczęść  B oże ". Jedna, z S ióstr z. W a 
dow ic pow ita ła  nas- serdeczn ie i życzy ła  rów n ież: 
szczęść Boże w  pod jętej pracy. W  im ieniu dziew cząt 
nasza przewodnicząca- W ik to rya  lia rm atów n a  podzię
k ow a ła  w szystk im  gościom  za w zięc ie  udziału w o tw ar
ciu stow arzyszen ia  i prosiła o dalszą pom oc, gd y ż  same 
d z iew częta  nie potra fią  p row adzić  organ izacy i. Na za 
kończen ie odśp iew ałyśm y kilka', kolend-

H elena Sobalów na, sekretarka.
W iep rz  (ad  A n d rych ów ). Są chw ile  w  życiu , k tóre 

tak w yc isk a ją  się w  sercu człow ieka , że pam ięć o nich 
zosta je  na ca le życie . D o takich chw il n a leży  u nas 
d z ie ń '9 grudn ia  1917 r.. w  k tórym  nastąpiło uroczyste 
otw arc ie  naszego S tow arzyszen ia  G orączkow o, z ra
dością s tro iłyśm y naszą salę zw ią zk ow ą  w  g irlandy  
i k w ia ty , aby uśw ietn ić tak  d rog i nam dzień. U ro czy 
stość tę ro zp oczę łyśm y odśpiewan iem  na  dw a g ło sy  
hymnu „M y  chcem y B o ga ", potem  „J a k  wspaniała- na
sza postać" i „M ija ją  szybko ch w ile ". P o  śpiew ie prze
m ów ił P a tron  ks. kan. Marcin K rzys iea  do bardzo l ic z 
nie zebranych, ■wskazując na cele S tow arzyszen ia ,
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T l  gorących  i treśc iw ych  słowach, p łynących  z g'łębi 
serca, (to  też nic d z iw n ego , że do serc tra fiło ) p rzed 
staw ił nam ks. Patron , co nam  da S tow arzyszen ie. S ło- 
Avy  swetfti tak  porw ał w szystk ich , że bardzo w ie le  n o 
wych prosiło  zaraz o p rzy jęc ie . P o  przem ów ien iu  od 
śpiewaliśm y piosnkę „H e jrs tr z e lc y  w ra z !" ,  „N ie  rzncim  
ziem i':, poczem  członk in i AJ. W ronków ina p rzy  akom 
paniam encie c y try  oddek lam ow ała  przep iękn ie „C h ło 
piec przed sądem " K onopn ick ie j. U roczystość zakoń 
czy ł chór na dw a głosy] „N iech  ży je  Z w ią zek  nasz". 
D zieci szkolne, chcąc nam uśw ietn ić uroczystość zw ią 
zkow ą, od egra ły  znakom icie jedn o -ak tów kę „R a c ła 
w ic e "  J ad w ig i z Łob zow a , pod reżyseryą  p. S tan isław y 
Stepkówn.y, tu tejszej nauczycie lk i, Do uśw ietn ien ia uro
czystości p rzyczyn ił się K s iąd z  K a techeta , ćw icząc 
' prow adząc chór, jak o też  p. S tepków na, pom agając 
cam  w  strojen iu  sali. D z ięk i pom ocy  pań nauczyc ie lek , 
oramy w  S tow arzyszen iu  K ó łk o  am atorskie, K ó łk o  śpie
w ackie, w reszcie szwaln ię, gd z ie  d z iew czę ta  zb iera ją  
się stale w e w to rk i i czw artk i i pod dozorem  p. M aryi 
C zerkaw sk ie j uczą się szyć, cerow ać, rob ić  gu zik i i ró 
żnych ozdobnych  robót. W ypada  mii jeszcze nadm ienić, 
że w  każdą  n iedzie lę  m am y odczyt, po łączon y z p oga 
danką. K s iądz W icepatron  ob ją ł w y k ła d y  z d z ied z in y  
„h is to ryczn o -re lig ijn e j" , p. M a iya  B !icbarzowa_ z hy- 
g ieny, p. Stan isław a S tepków na „O gTodn ictw o i  wa- 
rzyw niictw o“ , p. Maryla C zerkaw ska  z działu  „sp o łe 
czn o -w ych ow aw czego ". O d czy ty  te odbyw ać się w  m ają 
w  pow yższym  porządku przez rok  cały. D n ia  4 lis to 
pada odbył się od czy t ,na temat, „S tow arzyszen ie  i je g o  
zadan ie", dnia 11 listopada „C zys tość  kon iecznością 
zdrow ia, dnia 18 listopada „P ra c e  jesienne i w iosenne 
w  o g ro d z ie " , dnia 25 „O b ow ią zk i w zg lęd em  m łodszego 
rodzeństw a —  kob ie ta  i s zk o ła ", dnia, 2 grudn ia „W a r 
tość cz łow ieka , szczegó ln ie  po lsk ie j d z iew czyn y , od 
czego  za le ż y " , dnia !) grudnia „D rzem ów ien ie  K s iędza  
Patrona z okazy i o tw arc ia  S tow arzyszen ia . N a le ży  się 
szczere podziękow an ie  p. K az im ierze  M aryanów n ie za 
staranne i chętne uporządkow an ie naszej b ib lio tek i, a 
która zosta ła  w zbogaconą k ilkudzies ięc iu  tom am i, d z ię 
ki zab iegom  ks. I I .  Lichom iew icza, oraz K ó łk u  am ator
skiemu, k tóre  z u rządzonego p rzedstaw ien ia  dało nam 
600 K na kupno n ow ych  książek . D zięk i serdeczej ż y 
czliw ości, jaką  otacza  naszą o rgan izacyę  duchow ień
stwo i nauczycielstw o m iejscow e, S tow arzyszen ie  nasze 
rozw ija  się p iękn ie i grom adzi coraz liczn ie jsze grono 
dziew cząt. M elania N ow aków n a , sekretarka,

Tresna (para fia  Ż yw iec ). Sześć k ilom etrów  na pó ł
noc od Ż yw ca  gnieździ, się w  uroczej do lin ie  S o ły  b ie
dna, górska  w ioszczyna  Tresna, W  tej to w iosce  pow o
łane zosta ło  w  p ierw szych  dniach listopada r. 1917 n o 
we gn iazdo  Z w ią zk ow e  do życ ia : „K a to lic k ie  S tow a 
rzyszen ie d z iew czą t w ie jsk ich ". Patronem  jes t ks, A n 
drzej R okosz, w ikaryusz w  Żyw cu , wicepa,tronem : 
p. H elena  N aw ra tilow a , k ierow n iczka  m iejscow ej 
szkoły.

Obecnie lic zy  S tow arzyszen ie  członkiń  57. Do W y 
działu w esz ły : M aryn Sop iaków na, jako  p rzew odn iczą
ca, Salina Jaw orska  —  sekretarka, J ó ze fa  Sprycha —  
skarbniczka, da le j 3 zastępczyn ie: J óze fa  W aw oków n a , 
W ik to rya  B ierczaków na i W ik to ry a  Zon iów na, tudzież 
5 radnych : W ik to ry a  M aruszczakówna, R eg ina  D roź- 
dzikównu. Z o fia  D rew n iaków na, Teresa  H aręślaków na 
i W ik to ry a  Prochotów na. C złonkam i kom isyi kon tro lu 
jące j zos ta ły : A gn ieszk a  K rys tów n a , Ju lia  H aręźłakó- 
wna. Franciszka Pyków n a , A n n a  M icherdówna.

Co n iedzie li po n ieszporach zb ieram y się w  szkole

na zw ycza jn e  zebrania, w  czasie k tórych  słuchamy in
teresu jących  w yk ład ów  p. k ierow n iczk i, deklam ujem y, 
czy tam y ka to lick ie  ludow e ga ze ty ; dostarczane mam 
zaw sze przez ks. Patrona, p rzytem  za jm u jem y się śpie
wem  ii gram i tow arzysk iem u  Co drugą n iedzie lę  sp ieszy 
do nas ks. Patron , b y  gorącem  słowem , zachętą, pra-k- 
tycznem i w skazów kam i u trzym yw ać stow arzyszen iow e 
życ ie  i w ieść nas do tego ideału, ja k i nam naznaczył iia 
ag itacy jnem  zgrom adzen iu , a którem u to ideałow i na 
im ię: „s ta ć  się dobrym i ka to likam i i dobrym i P o l
k a m i!"  - •  i.

Ostatnie tygod n ie  ub iegłego roku zesz ły  nam  też 
na p rzygo tow an iu  się do odegran ia  ,-,J a se łek ". W y p a d ły  
one nadspodziewanie udatnie, zg rom ad ziły  w  naszym  
lokalu  przez parę w ieczo rów  w  Godnie Św ięta  ludność 
z oko licznych  w iosek . D ochód  z w ys tęp ów  p rzekaza ły 
śmy na K . B. K . i na cele S tow arzyszen ia .

K oń cząc  n in ie jszą  korespondencyę, zasyłam y 
w szystk im  siostrzanym  S tow arzyszen iom  serdeczne po
zdrow ien ia . Sabina Jaw orska, sekretarka.

KRONIKA.
Ze S tow arzyszen ia  d z iew czą t w  R ab ie  W yżn e j.

Dnia20 grudnia 1917 za k oń czy ły  się w  R ab ie W yżn e j 
kursa haftu  b ia łego , k tó ry  trw a ł 3 m iesiące. Tam tej, z i
my u czy ły  się d z iew częta  1 i pół m iesiąca, a tej z im y 
znowu 1 i pół m iesiąca. W  kursie brało udział 16 d z iew 
cząt zdo ln iejszych . Ż początku  m yśle li ludzie^ że to  n ie
potrzebne i że to czas stracony, dop iero oglądane na 
w ys taw ie  rob o ty  św iadczy ły , że .nauka nie idzie  w  las, 
że naw et d z iew częta  w ie jsk ie  m ogą ładne h a fty  w y k o 
nyw ać. W ie lk a  zasługa jest w  tem  p. R ó ży1 .Zdaniowej 
i je j córk i W an d y  G łow ińsk ie j, że ży cz liw ie  odnosiły 
się do kursu i .udzieliły bezp łatn ie lokalu  w ygod n ego  
z opałem i św iatłem  dla pani nauczyc ie lk i K ara fią tp - 
w nej i dla uczestn iczek  kursu.

Z K ob ie rzyn a  (ad P od gó rze ) piszą do nas: W  grą-; 
dniu u. r. za staraniem  ks. Jana B u dy zosta ło zaw ią 
zane Stowarzyszenie, d ziew cząt. D n ia  19 grudn ia  .1917 
roku odbyło  się p ierwsze zgrom adzen ie, na którem  po 
przem ów ien iu  ks. Budy postanow iłyśm y odpraw ić 
w spólną spow iedź i Kom unię św. w  koście le  para fia l
nym  w  Podgórzu . W  p ierw sze św ięto  B ożego  N a rod ze 
nia ks. patron  um yślnie przy jecha ł do K ob ierzyn a , by  
w  m iejscow ej kap licy  odpraw ić Mszę św. W  czasie M szy 
św. w ysłu cha łyśm y nauki, a  następnie p rzy jm ow a łyśm y 
Kom unie św., prosząc B oga  o b łogosław ieństw o dla n a 
szej pracy w  S tow arzyszen iu , dó k tó rego  zap isa ło ’ się 
liczne grono d ziew cząt.

Sekretarka: K aro lin a  Dyras, K ob ierzyn .

Z Jeleśn i p iszą do  mas-: W e  w to rek  dn ia  22 s ty 
cznia odby ł się w. koście le  parafia lnym  w  Jeleśn i ślub 
członk in i „S tow arzyszen ia  dziewc-ząt" w  Jeleśni, B ron i
s ław y  K u b ica , jednej z p ierw szych , należących  od p o 
czątku  do S tow arzyszen ia , k tóra  skrom nością, L spoko
jem  z jed n a ła  sobie serca w szystk ich . Z w iązek  małżeński 
pob łogos ław ił w icepatron  kg, F ranciszek  Barańęzy.k ..

W szys tk ie  stow arzyszone życzą  swej k o ch a n e j,K o 
leżance „S zczęść  B o że " na now ej drodze życią .

Z Białej piszą nam: Dnia 17-tegp. stycznią 19.17 roką 
odbyło się w D om u . katolickim W alne Zgrpinądze-nie 
Stowarzyszenia Pracownic., W  poważnem skąpieniu wysłu-. 
chały członkinie długiego sprawozdania pracy, całorocznej 
całego Stowarzyszenia, Kółek, kuchni, sklepiku i Domu 
katolickiego. Serca nąszę. napełniała -taiości j  peryna sżlą ,
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chętna duma, że, dzięki Bogu, praca nasza tak się rozwija. 
Bliższe szczegóły sprawozdania ogłosimy później, a dziś 
podajemy tylko skład nowego W ydziału, któryśmy w y
brały:

1. Przełożona: (bandor Marya; 2. zastępczyni: Markiel 
Anna; 3. sekretarka: Sardylówna Stefania; 4. zastępczyni: 
W antoła Marta; 5. skarbniczka: Kluskówna Stefania; (i. ca- 
stępczym: (Jruszecka Franciszka; 7. radne: Franekówna 
Franciszka, Gancówna Filomea, Sordyiowa Józefa.

Nowemu W ydzia łow i Szczęść Boże.
W alne zgromadzenie z w ielką radością przyjęło do 

wiadomości, że W icepat sonem Stowarzyszeń katolickich 
Pracownic i Robotników będzie ks. W iktor Błotko. Obe
cnego na zgromadzeniu księdza W icepatrona uczciło 
przez powstanie i burzą oklasków. Oby P. Bóg użyczył 
zdrowia i łaski, by jak najwięcej mógł pomagać Czcigo
dnemu ks. Patronowi.

Z W adow ic . Szanow na R ed a k cyo ! T e ra z  dop iero co 
raz lep ie j poznajem y, jak iem  dobrodzie jstw em  jest dla 
nas S tow arzyszen ie. C zu jem y się w  niem ja k b y  w  rod zi
nie. Bo też ks. Pa tron  i kochane nasze Pan ie z p. P asz
kow ską na czele 'nie szczędzą  trudów , aby  nam  pobyt 
w  S tow arzyszen iu  uprzyjem nić. —  I  tak  w  dzień  Św. 
Szczepana 26 grudnia urządziłynąm  d rog ie  nasze op ie
kunki „O p ła tek 1*. U roczystość, na k tórą prócz ks. P y 
tla i ks. P rochow n ika , p. p rezesow ej B uszkow ej, p rzy 
było  w ie le  pań z Po l. Zw . N iew ias t kato l. —  rozpo
czął ksiądz Pa tron  serdeczną przem ową. Po tem  w szy- 
stk ie, jak b y  s iostry jednej rodziny, łam ałyśm y się op ła 
tkiem  i zas iada ły  do w spó lnego  podw ieczorku . W śród  
w eso łych  śp iew ów , urozm aiconych  dek lam acyam i, spę
dziłyśm y cały. w ieczór, k tó ry  d ługo pozostanie w  naszej 
pam ięci. W .

R obo tn ik  Po lsk i. P od  tym  tytu łem  rozpoczę ło  w y 
chodzić w  K ra k o w ie  od lu tego  nowe pismo, pośw ięcone 
sprawom  organ izacy i ka to lick ich  robotn ików . W  kraju  
naszym  istn ieją  liczne stow arzyszen ia  robotników ’ k a to 
lick ich , jednak  dotąd nic m ia ły  te o rgan izacye  sw o jego  
w łasnego pisma. Otóż teraz robotn icy  k a to lic c y  będą 
m ieli sw ój organ, którymi będzie  „R o b o tn ik  Polski**. N ie  
w ątp im y, ż,o c zy te ln iczk i „K o b ie ty  P o lsk ie j*1 ucieszy 
w iadom ość, że znowu rozszerzy ła  się nasza działa lność 
na polu pracy społecznej ka to lick ie j i k ażda  będzie ż y 
c zyć  „R ob o tn ik ow i Polskiemu** jak  n a jw ięk szego  ro z 
woju.

Z  T o w . pop ieran ia  przem ysłu  kob iecego  o trzym u
jem y następu jący kom unikat: P ra ca  je s t siłą odradza ją
cą i p rze tw arza jącą  ży c ie  narodów ’. Dziś w ięce j, niż k ie
d yk o lw iek  s iły  tej nam potrzeba; kraj nasz zubożały, 
m łodzież w si i m iasteczek  zdzicza ła  w  rozprężen iu  wo- 
jennem  i ra tow ać nam ją  trzeba  pracą. Zaszczep ia jm y 
zam iłow an ie do rękodzie ła , na w zó r  narodów  jak  C ze
chy, M oraw y i in. S ta ra jm y  się, ab y  i u nas zaprow a
dzono posady instruktorek  p rzem ysłow ych  tam , gd z ie  
wuminki m ie jscow e okaza łyby  się do te g o  odpow ie
dnie. Ź ród ło  i m a terya ły  p racy  leżą wszędzie. A  w ięc  
gd z ie  je s t w ik lina, na koszyk i, słoma na kapelusze, czy  
inne m aterya ły , ja k ie  nam przyroda poda je  lub w arun
k i m ie jscow e, np. pew ne odpadk i fabryczne, k tóre zu ży 
tkow ać  się dają, w yk o rzys ta jm y  dla p racy p rzem ysło
wej. D robne w y rob y  przez m łodzież w yk on yw a n e  po- 
w in n yb y ' s ię  "znaleźć na w szystk ich  straganach ja r 
m arcznych i odpustow ych , zastępu jąc bezw artościow e 
d rob iazg i, dostarczane przez obcych handlarzy,

" T ow . pop. przem . kob iecego  szczerze pragn ie p o 
m agać w  krzew ien iu  zam iłow an ia  do przem ysłu  w śród 
m łodzieży  i w  u łatw ian iu  je j nabycia fach ow ych  w ia 

dom ości. W  m yśl tego  zanosi prośbę do w szystk ich  nau
czyc ie lek  ludow ych  i innych osób dobrej w o li o zb iera
nie w sze lk ich  danych, co do wspom nianych  przez nas 
w arunków  m ie jscow ych  dla p racy  przem ysłow ej i nad
syłan ie ich do T ow ., aby następnie w spó łd zia łać  czy 
to w  staraniach o instruktorki przem ysłow e, c zy  t"o 
w  przeprow adzen iu  kursów’ zaw odow ych  dla lepszego 
rozw o ju  m ie jscow ego  przem ysłu  dom ow ego. W ydzia ł 
T ow . będzie serdeczn ie w d z ięczn y  w szystk im  tym . k tó 
rzy  spraw ę tę w ziąw szy  do serca, zechcą się osobiście 
lub pisem nie do T ow a rzys tw a  zg łaszać d la  w za jem ne
go  b liższego  porozum ienia się. B iuro T o w . pop. przem. 
kob. m ieści się: K ra k ów , pl. W W . Św iętych  1. 8 I I  p., 
urzęduje od 11— 1.

P rzew odn icząca  W anda S teczkow ska , sekretarka 
Am  br o zi e w i cz ow a .

WESOŁY KĄCIK.
M ądra odpow iedź...

P ew n a  kobiecina, patrząc na ćw iczen ia  żo łn ierzy , 
m ów i do chłopa, znanego m ądrali:

D laczego  to  żo łn ierzy  uczą stania na jednej nodze?
M ądrala: Oto d la tego , ab y  g d y  im  na w o jn ie

ustrzelą jednę nogę, m ogli da lej w a lc zyć  na drugiej.

N a  służbie.

Pan i do służącej (k tó ra  nie starła  kurzu z fo rtep ia 
nu): Pa trz , M arysiu, w  kurzu na fortep ian ie napisałam  
ca ły  spis potraw  na obiad.

Służąca: T ak , proszę pani, ja  um yślnie zostaw iłam  
ten  kurz, ab y  pani p rzy  teraźn ie jsze j d rożyźn ie  nie po
trzebow ała  kupow ać papieru.

U  doktora.

—  Pan ie  k o n sy lia m i, apety t całk iem  m nie opuścił, 
p raw ie jeść  n ic  n ie  m ogę.

—  Bądź pani konteinta —  teraz i tak  drożyzna !

SKŁADKI.
Na „Dom  katolicki1’ w Białej: Ks. F. B. 2 kor.
Na fundusz wydawniczy. „K ob ie ty  Polsk iej’*: Ks. Ma-

rya-n Selwą, Andrychów lkor.; ks. Jan Ziółkowski 3 kor. 
60 hal; Ks. W ojciech Górny, Dobczyce 2 kor.; Stowarzy
szenie dziewcząt —  Kobierzyn pod Krakowem 33 kor. 67 
hal.; p. Teresa Kaspurówna, Kraków  2 kor.; Ks. Andrzej 
Kow alczyk  z Cięciny 7' kor.; ks. prof. dr. M. Pęcfcowski, 
Kraków, 2 kor. 48 hal.; ks. Józef Tomera, Babice 5 kor.; ks. 
Tomasz Wróbel, Babice 5 kor.; ks. Franciszek Flasiński, 
Libiąż 2 kor.; p. W ojciech Szeleźnik, Boleehowice 1 kor.

Na K . B. K .: Stowarzyszenie katolickich pracownic w 
Wadowicach 5 kor. jako dochód zo sprzedaży losów w  cza
sie „tomboli** dnia 30 grudnia 1917 r.; Stowarzyszenie kato
lickich dziewcząt w Rącznej 100 kor.

Na Sekretaryat jen. Związku: Ks. Stanisław Mizia, Ży
wiec 10 kor.

Od w ydaw n ictw a . Zw racam y się z uprzejmą prośbą 
do naszych  czy te ln iczek  o nadesłanie pod adresem  R e- 
dakcy i Nr i  i 6 „K o b ie ty  Polskiej** z r. 1917, celom  
skom pletow an ia  roczn ika.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny Ks. L. Kasprzyk.
Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie.


